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L . 70. N a' posa *ę npmp£njka\_ przy głównej szkole w Wadowicach z rocznem
adjutuuł.;84. Złi;v. w. a. rozpisuje sig konkurs z/ieyminem do 15.’ i>farca 1868.'

barnów dnia’ 22. Stycznia 186& v
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: ; ; i Z  JOO. Na posadę opi;dż,iiiofl^ffpcz/.szkole Udowej w Woli batorskiej okręgu i 
powiał« W ier cIv:“go pątrjuiątu arywatpęgo z roczną płacą 206<?łr. w. ą. rozpis .je ąię kon­
kurs z terminem do 25. Marca 1868.

U biegający s?ięv 0 fe posadyj !n,i.j'ą próśby sWOjffw polskim języ k u  własnoręcznie 

na.osaiie i dokumentami co do u zd o lriie n & i Z asług, o i ä Z w  cU ły b ie g ’ życia od ukończenia 

s z k b ł w ykazan j' opäfrzuhe.'W łiia z y  K ‘oriśyśtó'i'śkiej źa pösrediiiCtvVem Z w ierzchności w ła ś ­

ciw ych przedłożyć^ ’ ' • ‘ - i ' * >v --‘.'»»ę ■ '  Tarńdw  dńia: 8 . l i  u tego 1868.
. .  >, . j J  ; y  : ł.v  !■. !■;: *As 7 a V ' ' : i i  >' 7-V ..

Przy tej >pos^iności poleCa' 6% tbiSfc& ś. p. Maks,’ Guń)wskiegc zmarłego kolegi pobożnym 
modłom. v. ... ,\ 3$üv« {**.*2 •ki.v* »a /

V: I i .  I t d ł .  tfr ieroĄ  i ś p w & y
««»te i o  sk ładek celetn nlworiteiiik fundacj i ś .  p. K areta Szajnochy.

Olrzyibaliśmy o u ‘SzańoWiiego Końńfótto w tyftf telu zawiązanego następującą 
£ ..Ottez\V«j «io Zioihków.

Odprowadziliśmy Wczoraj 'ido' gfö.bu jedttdgo ż naj pierwszy cli [isąrźow polskich. 
Idąc za tronłftą jego, £z\ttiś«ry iVsży scyboleśn ie, ijafeę -'Stratę przez ten zgon ojczyzna nasza 
poniosła, il ^  i i &ń 1 i

Ś. p. Kai‘ól Szajnocha Oył:--tiZdobą, Chlubą, prawdziwy sław ę literatury naszej. 
Najpiękniejsze zalety historyka w nini się łączy ły . Cześć dla przeszłość* —  bez bałwochwal­
stwa, sprawiędliwośĆ^łM Z tgOtyCży^miłÓśd wszystkiego eo tih sze—; bez zaślepienia. Zanu­
rz a ł się w zamglonych! •głfebid?ch:i‘'d*'ińjowyeh-i-ifrie äeby ‘dogadzać pociągom erudycyi, nie 
żeby nasłami dzisiejszy J i  i™ woły w«n mieszać pobdj umai ły ch ,'lecz  aby rozkwiecać lampą 
mjłeści . rozwag* te groby minionej wielkości naszej i przeszłością teraźniejszość tłómaczyć,* 
krzep*}: wiarę narodu przyszłość.



Daleki od hołdowania doktrynom stronnictw, szu W  /.awsze w dziejach ojczystych 
tylko prawdy surowej A umiał ,ą  wypowiada*? i  takim wdziękieit, .krtytdy i z takiem cie­
płem Polaka, że dzieła jego znalazły się w tękaeh calig«  narodu.

Jako człowiek i syn Ojczyzny, żywotem całym z ło ży ł świadectwo, że słow a 
jego były  u niego wiarą. Od lat najmłodszych Wyrzekł się wszystkiego, co tylko człowie­
kowi dogadza i schlebia osobistej jego próżności. Poświęcenie dla rodziny, dla ojczyzny i 
i dla nauki było ireścią wszystkich jego postępków, I tue strąciły  go z tej drogi ani gory­
cze więzienia, ani niedostatek, ani kalectwo, klórem podobało się Bogu dotknąć g o  pod ko­
niec życia.

P rzez cały  ten zawód ziemski przeszedł ś. p, Karol bez skazy —  z chwałą dla 
siebie i dla społeczeństwa naszego, że jeszcze takich ludzi w ydaje. . .

Im bardziej życie takiego męża było z tę’ strony gronu wzorem do naśladowania 
rzez wszystkich, tern więcej za obowiązek publiczny poczytywać sobie należy, żeby pamięć 
akiej t..oty ży ła  i w potomności. Naród nasz w uajlepśzycli swoich czasaćh umiał cenie 

każdą prawdziwą zasługę. Okażmy, że i dzisiejsze pokolenie nie odbiegło od tego chlubne­
go przekazu przodków!

• W  poczuciu tegoto obow a/ku  i w przekonaniu, że słow a nasze się okażą wyra­
zem: t|czuć powszechnych, my pudpisani pod odezwa niniej$ją, zawiązawszy się w komitet 
i powzią szy zamiar wprowadzenia w życje pstytucyi, którą uważamy za najgodniejszy 
pomnik zmarłego brata naszego: wzywamy ziomków do poparcia myśli naszej darami, któ­
rych rozmiar zostawiamy chęci i możności każdego, oświadczając, że przyjmiemy z wdzię­
cznością i najskromniejszy datek Ohodti , zebranie funduszu, mającego; pod żaraądem W y ­
działu krajowego na wieczne czasy trwać z nazwą „ Fimdacyi ś. p. Karola Szajnochy1'. 
Użytkować mają z corocznych prowizyj rzeczonego funduszu osoby, które pracując wytrwa­
le rfa niwie ojczystej literatury z chw ałą dla svbie, a z pożytkiem d k  MiarótlL, w braku 
środków przyzwoitego utrzymania z własnych zasobów, ujrzą się w konieczności korzysta­
nia ze skarbnicy tej szczodrobliwości publicznej,, Przeaewszystkiem zaś i nasamprzód ma z 
niej korzystać pozostała rods ina g. p. Karola, to je st syn jego obecnie dziesięcioletni i wdo­
wę— a tc przez cały  czas, dopóki im ta opieka kraju bęózio potrzebna,. Bliższe określenie 
zasad i warunków tej fundacyi tak względnie do rodziny zm arłego, jak i do innych na pó­
źniej osób, orzecze akt fundacyjny, który iłożyó zastrzega tobie koiuitel w miarę kwoty, 
jaka się zbierze.

■Gdyby ś. p. Karol Szajnocha, by ł się poświęcił iunemu zawodowi: wątpliwości nie 
podlega, ze zdolność, pracowitość, statek i inne cenne przymioty, w które go tak sowicie li­
po sa ży ła  natura, byłyby mu prędzej czy później zdobyły stapowiskc niepoślednie i pod 
względem matęryajpyęb korzyści. Z m arły nasz przeniósł nad wszystkie irnie zawody skro­
mne powołanie pisarza. Byłoby wstydem dla społeczeństwa neszego,. gdyby teraz m ógł kto



powiedzieć:— oto dla tego, iż życie K arola spłynęło n? bezpośrodniój służbie około sprawy 
powszechnej, widzi się obecnie osierocona rodzina jego zagrożony niedostatkiem...

I skąd innąd potrzeba fundacyi, o jakie, tu mówimy, dotkliwie w kraju naszym 
czuc się daje od dawna. W  tak niefortunnych okohcznośeiacli, jak nasze, praca umysłowa i 
piśmiennicza róe uchyla od powołania literackiego tycli trosk codziennych, które zdolne są 
skrz.w ic i złam ać nawet wyższe zdolności. Jeżeli na r/ecz  stypendyitw dla uczącej się 
młodzieży i na inne dobroczynne cele tyle jur uczyniono w Galicyi: to dlaczegożby tylko w 
kierunku, który tu wskazujemy, nic kraj . nadal nie iniał uczynić? Literatura stanowi jednę 
z najpotęż "pjszycli dźwigni ż y J a  narodowego Jeżeli co, to ta sprawa domaga się koniecznie 
opieki kraje.—

Będziemy przyjmowali dary tak w gntowjźnie, jak w papierach publicznych. Prosi­
my adresować przęsjłk i do rąk W go Szymona Krawczykiewicza, Dy rek to* ä  galicyjskiej 
K asy  Oszczędności we -Lwowie, który raczył oświadczyć gotowość swoję do odnie-ania ta­
kowych. Również upoważniamy redakoye wszystkich dzienników naszych do przyjmowania składek 
i przekazy wania ich potem W mu Krawczykiewiczow'i. Równocześnie z tem upoważnieniem za­
nosimy prośbę do .rzeczonych redakcyj, ażeby w kolumnach pism swoich raczyły powtórzyć 
niniejszą odezwę n&szę, jafto ’eż sprawozdania z dalszego toku i każdoczesnego stanu tej 
składki, które zamierzamy od czasu do czasu wraz z szczegółowem wymienieniem nazwisk 
osób i wysokość kwot wnie.-óonycli podawać do wiauorneści publicznej, i ażeby popierały 
wpływem swoim sprawę, której rzecznikami jesteśmy.-

Lwów dnia 14. Stycznia 1868.
Peon Sapie cha. W łodzim irz hr. Dzieduszycki, Oktaw Pietruski. August Bielowski.

Antami M ałecki 1 Jako członkowie zamiejscowi przystąpili lo  Komitetu Adam  hr. Potocki.
B r. Jó ze f Majer, prezes Towarzystwa Naukowego w Krakowie.

Sekretarz: B ernard  K alicki ,M 
W ielebne Duchowieństwo, zaw sze  gotow e na ofiary, i w  tym razie poda rękę ku utwo­

rzeniu niniejszej fundacyi i pośle datki albo do kancelaryi N aszej, albo wprost do W . P . K raw czy­
kiew icza Dyrektora kasy oszczędności w e  L w ow ie. I  "zcigod.ii N auczyciele zechcą w ed łu g  możno­
ści przyczynić się  do tego dzieła miłosierdzia.

Tarnów 27. Stycznia 1868.

Opiekuna polskich dzieci.
Dawne i późniejsze dzieje świadczą, że każdy, kto tylko nazyw ał się Polakiem 

lub Polką, miał sob.i za najświętszy obowiązek nielęgnowac wiarę Ojców swoich, jako naj­
większe debro. W szystkie zwyczaje i obyczaje na wierze tej oparte, szanowane były przez 
długie pokolenia i wieki. Nie ustępowaliśmy innym w oświacie, polędze i zamożności; a 
przewyższaliśmy pobożnością i miłością Ojczyzny. Królowie nasi słynęli z cnoty, a cały  
naród z czystości obyczajów. —  Z  lekceważeniem religij prad: iadów i odstępowaniem od 
cnót rodzinnych, rozpoczął się piołunowy szereg naszych nieszczęść. Opętała nas taka śle­
pota, ż ł  co rok, co dzień jak ohydni marnotrawcy rozpraszamy skaiby przez Ojców uzbie­
rane. Bezbożni nieprzyjaciele szydzą, aby nas obedrzeć jeszcze z resztek tego, co mamy 
świętego w sercu. — Gdyb)1- ojcowie nasi powstali z swoich zapadłych grobów, prosiliby 
pewno Boga o śn ierć powtórną, aby tylko niepatrzeć na to zepsucie, na takie osłabienie oby­
czajów, na złoczyńców czyhających na nieszczęście swycli bliźnich braci, tudziez na mar­
notrawców trwoniących cnoty i pamiątki rodzinne. I wy byśc ä zapłakały  jak  córki, jerozo-
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lim skie, stare prababy n a sze , coście k o ły s a ły  d z iad  _ sw o je  ^»ray liaśhiack ^pobożnych i 
rycerskich , coście  u czyły-.sw «'- tfz ie-i gorącej sitlośe i B o g a , Oj czy ż iiv  ‘i blizipab bracią cnoty  
i sw ej roli, a d z iew y  sw oje pobożności, łag o d n o śc i: c z y s to ś c i  o b y c z a jó w ; i fekiiciuhości nie­
w ieśc ie j! 'V s ty d u y  wanl b y ło  za nas, ż e  iny w stydżiiriy: îfa dz ś i a j ’Htat>po;isk iej ftodz-ieki i 
powitania: 3<i g  z a p ł a c i  n i e c h  bętó z i e  p b  c h w a 1 0-.ny J  e z u s  C h  r y s  t n s * ; ^  Zamia-sr 
p ierw szeg o , zw yk liśm y o d zy w a ć  się  w yrażeni d z : ę k  u j e ,  którego rów nać m einożna ze  s ta ­
ropolskim  B ó g  z a p ł a ć .  O d sy ła n ia  do B oga  po W ynagrodzenie za czym ja k i dobry lub 
p ożyteczn y  nam, oprócz ducha relig ijnego tełwiie sz c z e r o śc ią , * a ć ; ó z if c ic u j  ę je st  częśc ią  
s ło w em  w ob łu d ę i ch łód  ow inięlem . U ro iło  s ię 1 nam w igdow ach, że  tylko prostaKi- sk łada­
ją  podziękę przez s ło w a  B o  g  z a p ł a i i ^  g d y  przecież daw ni a pełn i szczero ty  .królowie  
n asi, wielu" uczenij w ojow iócy  i w szystk ie  irajzuakomUsze o so b y , v ten -sposób s ię  'w y r a ż a ły ,  

N ie jó w ó ię  'przecież w iększa: obarcza  -nas wina ijó zeż  zaniedbyw ani^ po.witania> sta** 
ropolsk iego , które d a w n rjszen v  c z a sy  w ym aw iali ojcow ie nasi. spbtyhając lu b . rozchodząc- 
ś lę  z s o b ą . —  P i zejdź c a ły  św ia t, a n igdzie nie zn ajd ziesz tab p ięknego zw y cza ju , Łjakiiui 
W Polsce było: N i e c h  b e ó z i erp o c  h w a 1 o s y  J  o z u s  G i n y  Sc« s . Dawmiejsi ch oa  .cudzo­
z iem scy  Dodróżnicy z uwieltieniefl] ten zw y c z .1, w spom inają. I za  prawdę; jeżeli w obcej 
ziem i u s ły s z y s z  z  ust zt b łą k a n eg « . tam rodaku:* - N i e c h  Iwę d z ł e ; p o e b .w ą W u & l  to  ci s ię  
przypomni B o isk a , m iła  tw oja (djczyzna, przypom ną ci ś ię  starzy  rwtzive,; bracia i s«i8ti*y, 
i strzecha dom ow a, j w szy stk o , c o ‘b y ło y  !ub je s t  drógóei» twojemu sercoy i :j»żtói'w  podróżyr 
u s ły s z y s z  te s l o w  bratniej chrześciańskiej m iło śc i, ro c raźniej : w eselej: b a  zim ę ż e ś  
m iędzy syifcin i jednej O jczyzny. J tź e h  przychodzień w y rzecze  te św ięte  s ło w a  pokoju i ufno­
śc i, przestępując próg twoj.egę- m ieszkania , lub g d j  c ię  żegna nienyi o^chotjząc, tu i pew ien , 
iż  w s z e d ł z m yślą cnotiiwm .i w y s z e d ł z pocztywym i-ini V e n . , ' ' iiptfęr «ąv. ,oxięjci 
jednej ntatki, 'Sfladl.olóercy po sw ycb  ojcach jednych pam iątek, tnamy tpk jkekkomyślnie i 
g rzeszn ie  zaniedbyw ać len chw alebny .i tyle u i i ły , z w y c z a j? -D la czeg o  mam y tak bezbożnie  
zryw ać ten św ięij; w ęze ł; który w rejigijiiem powitaniu w iąże  z  so o ą n a jd a m z o  łf fa ń c e  na­
szej O ic z y z n y ?  D la c z e g o  m am y św iętokraeko deptać to  jmamity? pu klórem ipoznajeiry , iż  
należym y dó, jednej ""-Wspólnej matki duchow ej, jak  ziem ia pólska je st jednaj w sjtó iią  ■'liaśzą 
matką c ie le s iio -d o czes iią % Z an iedbyw ania  tak nagan n ego , jakby w stydzen ia  śię tego  p ow i­
tania, nikt z nas i n icz-m  uspraw iedliw ić nie zd o ła . K a żd y , czy  b ogaty , c z y  ubogi, bądź 
od zian y  w  a t ła s y  albt w sierm ięg ę , ma d ii-ześciaH sko-riw odow y obow iązek  w itać temi s ło w y  
w sp ó łb raci sw oich . P ostęp  i 'ośw iata w duchu reiigiinym  za lezą  na utrzymaniu teg o , co do­
bre a w ytępieniu w szy stk ieg o , co p osiew a  ow og » łę g u  ‘ ^ rżechu. T y lk o  przeto g łu p i w styd zi 
s ię  p ięknego zw yczaju  Oj<tó\v, i tylko z ły  poniewiera to, cc godne czci i przechow ania w ie ­
cznego, M y, nie chcąc iść  drogą ani jedny^ęlij aiii drugifhj j i i m n i z  tęgo. cokolw iek cb w a le -  
bttem i v anzćzytnem  b y ło  lin zieńii nasz?j, a dziś i z a w sz ę , i - domu i u tói-óży, w  «zÓzę^ jiu 
i w niedoli, pozJraw  auiy w a s mali czytelnie)- nnsi onw ecznem . religijin.ni i z  g łę b i  serca  
w yrzeczon em  powitaniem dziadów , ojców  i mateK- naozycL- N i e  ć h&j b e 8  z i e p o ć  h w  a -  
1 o n y  J  e z u s G h r y  s  t u s : wt

Niech i ten w ypisek poŚłiiży ku użytku' i zachęceniu dó trzjuuańia „Opiekuńk dzieĆi.“

Z
Tarnów inia 10. Lutego 186*

i m
Biskup Tarnowski ‘ Kanclerz.

Tarnów. Nakładem Konsystorza Biskupiego; drukiem Anastazego Prusinowskiego, 1868.


